
14URJER KRAKOWSKI.
Dnia 3 0  grudnia 1 8 5 5  S  R  O D  A .
Andrzej Z a łu sk i  koń- 
ezy jubileusz p roces ją  
z kościoła Panny Maryi 
na zamek 14 5 1.

N r0\  7 5 -

P i s m o  t o  k o s z tu j e  k w a r t a l ­
n i e  zip. 6 i w y c h o d z i  co ­
d z ie n n ie  (w y jąw szy  n ie d z ie lę  

i ś w ię ta  u ro c z y s te  i 
p r z e d  p o ł u d n i e m

N a  Wadem w y d a wcy  Antoniego J' essarczyka.

H iszp a n ija . M adryt ro  grudnia. 
O negday  depntacye obudwoch Izb 
•wręczyły królowey adressy 
p rokuradorów  r procerów. O bok  
królowey siedział p. M endizabal,  
również by ł p rzytom ny i p. Rąy- 
nevał który miał prywatne p o s łu ­
chanie u królowej. Ministerium 
zatrudnia się teraz czynnie urz;?" 
dzeniem dochodów , którego publi­
czność oczekuje z niecierpliwością. 
Jja mocy król, rozporządzenia, ba ­
ron Lioneł Botszyld, w nagrodę za­
sług  które p o ło ż y ł  w sprawie kon- 
stytucyinej, został mianowany ko­
m andorem  orderu  Izabelli katolic­
kiej. Listy prywatne z M adrytu p. 
d. io  grudnia donoszą: „ Jenera ło ­
wie Almodovar i Alava udali się 
do Brivresca, gdzie z jenerałami 
K ordow a i Ewans ułożą plan ude­
rzenia na nieprzyjaciela na całej 
linii bojowey. Królestwa G renady 
i Andaluzyi odznaczają się szcze­
gólniej gorliwością pa t ryo tyczną ,  
wspierając ministerium w m ezlom - 
nem  przedsięwzięciu zadania sta­
nowczego ciosu usiłowaniom karo- 
listów na północy. Do wszystkich

 *  b ^ i ś l n c t w u  r i a c r l p  D f l r l l O *

wszystkie woyska wysyłali na  p ó ł­
noc państwa. —  W edFug wy­
kazu p row inc j i  p rzes łanego  rządo­
wi , okazuje się że na d. 12 stycz: 
będziemy mieli i5 ,ooo  now ego ,  
zupełnie uzbrojonego woyska. W o j­
sko to zbierze się w Santander. 
Również pomiędzy Valladolid i Bur­
gos ma bydź ściągnięty i 5 tysięcz­
ny k o rp u ś ,  a w Katalonii 10 tysi: 
JNadzwyczayny kuryer  przyniósł 
dzisiaj wiadomość o świetnem zwy- 
cięztwie jakie woyska nasze odnio­
sły nad karolistami pod  T a r ra g o ­
n a ;  oprócz innych korzyści, 4oo 
karolistów dostało się do niewoli.

Donoszą z Barcelony pod d. 8 
grud. „Jenera ł  Mina u d a ł  się do 
E sp a r ra g u ira , gdzie zab ra ł  do n ie­
woli wielu członkow junty karolis- 
towskiej,  między tymi znaydowało 
się kilku zakonników k tórych  je­
nerał kazał natychmiast rozstrzelać. 
Jen . Mina wyraźnie chwycił się te r ­
roryzm u , dla wzbudzenia energii 
-w woysku. I t a k  w kwaterze g ło-  
wney w M an rez a ,  kazał rozstrzelać 
podoficera i dwóch ochotników za 
tchórzostwo, gdyż złozyli b ro n

o , sr E o .  p rzed nieprzyjacielem. T ak a  su re  
S S  l i m j j r y .  D e p e s z ę f l t ó r e  roz-  p o ™ .  ■ p r a m c ^ . e l k i e j . r , -
wpżą, zawierają początek obszerne­
go planu operacyinego, uczynione­
go przez pp. Almądowar 1 Mendi­
zabal. W y d a n o  rozkazy do wszyst­
kich kapitanów prówineyi ażeby
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żenie na żołnierzu ,  gdy zbieg u~ 
ważany jest tak jak nieprzyjaciel. 
P od  Pasanan, zaszła uporczywa u-, 
ta rczka ,  w której zginęło  70 ka­
rolistów.
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Donoszą zC apanoso , źe w bitwie 
pod Estella, k a roi iści w zabitych i 
rannych utracili iooo  1. Oddział 
grenadyerów portugalskich przybył 
do główney kwatery  w Manreza. 
W Zaniku G uom eran, zabrano zna­
czny oddział karolistów dojnicwoli, 
których na tychm ias t ' odesłano do 
T aragona .  Wszystkie nasze wię­
że n ia  zapełnione są niewolnikami 
karolistowskiemi. GPS.

T'trcyp. Konstantynopol 20 l i s t—• 
P rzyby ł tu patryarcba grecki z Se­
res, który zaraz za przybyciem swo- 
jru i odwiedził Reis-effendego i W . 
Wezyra. Uzbrajanie nowych okrę­
tów wojenny cli idzie z nadzwyczaj­
na szybkością; G reccy  poddani u- 
fckirżają się na surowe postępowa­
nie vvsględem nich rządu tureckie­
go. Wielu z nich chcą p łacić  ha­
racz sułtanowi i przyjąć poddaństwo 
tureckie. Zaraza morowa w K on­
stantynopolu juz ustaje. List z Mal­
ty  p. d. 1 grudnia | zawiera co na­
stępuje: „W ypadki zaszłe w ostat­
nich czasach w państwie tureckiem 
w Grecyi,  Egipcie i w Algierze przed­
stawiają obszerne pole do uwag hi­
storycznych , szczególniejszą zaś u-  
wagę E uropy  zwracają na siebie 
stosunki Egiptu i porty ottomańskiej. 
Usiłowania w postępie cywilizacyi 
sułtana, zupełnie się różnią od tych 
jakie przedsięwziął basza Egiptu .— 
Sułtan  władzca wielkiego państwa, 
zniszczył Janczarów, jako głównych 
nieprzyjaciół swojej dynastyi.  Meb- 
tned Ali pozby ł się Mameluków, ja­
ko obcej swemu, ludowi i swemu 
krajowi korporacyi wojskowej. Jan-  
oaarowie widzieli w reformie, która 
b y ła  skutkiem czasu, pgufeę swojej 
wiary i swego istnienia. Mamelucjr

opierali się jej, gdyż uważali lud e- 
gipski jako sobie podległy, niechcąc 
ulegać panującemu z wrodzonego za­
miłowania niepodległości. — Krew 
janczarów była najczystszą krwią o- 
bywateli tu reck ich ,  krew niamelu- 
ków była krwią gwardyi pretorya- 
nów, nie ulegających żadnemu p r a ­
wu prócz p rzem ocy ,— O bódw om  
rządom udało się zniszczyć tych, 
k tórych tyle nienawidzili, ile od nich , 
byli nienawidzeni. Sułtan, panując 
nad wielkiem mocarstwem, którego 
polityka od czasu wstąpienia n a t r o n  
nakazywała mu zapewnić dla swej 
dynastyi; starał się naprzód utw o­
rzyć stosowne do nowej reform y 
wojsko i jego naczelników. S tarał 
się on usilnie dyplomatów swoich 
1 jenerałów postawić w równi z mi­
nistrami państw europejskich. P rzy­
znać potrzeba że ktokolwiek w bliż­
szych b y ł  stosunkach np. z posłem 
tureckim przy  dworze rrancuzkim, 
lub  ministrem marynarki Namik Pa­
szą, sam wyzna iż ci mężowie mogą 
nazwać się zaszczytem każdego sa ­
lonu dyplomatycznego lub admini­
stracyjnego, a to w jakimkolwiek bądź 
kraju. Co się tycze planu sułtana 
co do reform y wojska, jako te* 
massy ludu, trudno  powiedzieć z pe­
wnością jak dalece udały  się zamia­
ry  sułtana, gdyż wojna zRossyą w 
1829 r. i bitwa pod Koniach, tak mo­
cno wyniszczyły armiją turecką iż 
n iepodobna jest by  sułtan w tej ga­
łęzi m ógł odnieść skutki jakich się 
spodziewał, Mebmed Ali miał t r u ­
dniejsze zadanie do rozwiązania. E-  
gipt [osłabiony i wycieńczony n a ­
jazdem F rancuzów , szarpany we­
wnątrz niezgodą i kłótniami baszy 
sMamelukami, b y ł  pod ówczas kraE



jem  p o z baw io ny m  wszelkiej s i ły  m o ­
ra lne j .  D o p ie ro  gdy Selim  m ia n o ­
w a ł  Alego w ice-k ró lem , p o czę ła  się 
now a era  dla E g ip tu .  M e h m e d  n a ­
p rz ó d  z w ró c ił  oko  na ro ln ic tw o  i 
p oczy n a jące  się rzem io s ła .  W ie d z ia ł  
b o w ie m  ze tym sp o so b em  ty lko m ó g ł  
o s iągnąć  g łó w n y  ś ro dek  p o t ę g i , to  
je s t :  pieniądze. U p raw a  sza f ranu ,  
ła b ry k a c y a  salmiaku, a szczególniej 
o p raw a  b a w e łn y  i ro zga łęzn ien ie  jej 
w yro bó w  p rz y n io s ły  w ice-k ro low i 
d os ta tek  p ien iężny ,  za k tó ry ch  p o ­
m ocą u tw o rz y ł  n iew idzianą  d o tąd  
aruiiją z A rabów  i N ubijczyków , 
k tóra  w wojnie  z W e h a b i ia m i  (gdzie 
T u r c v a  % n ie jakiem  u k o n ten to w a ­
n iem  oczekiw ała  jej z g u b y )  jako tez 
p o d  St: Jean  d’Acre i w S y ry i  d o ­
w iodła ,  do  czego  b y ła  zdolną. M a­
ry n a r k a  E g ip s k a ,  k tóra  p rz y  o b ję ­
c iu  w ła d z y  M ehm ed a  b y ła  n iczem , 
p o p rz e d n io  z b u d o w a n a  w Marsylii 
i Liworno-, z a p ła c o n a  be lam i b a w e ł ­
n y ,  a o s a d a  jej s p ro w a d z o n a  z p o -  
b rzeżów  Nilu i Abissynii. T a k ie  to 
b y ły  początki flotty , k tóre j  w icekró l 
E g ip tu  wioien swoją po tęgę .  S u ł ­
tan  d z ia ła ł  ze szczytu swej w yso­
kości na lud  p o n iżo n y  u  stóp jego .  
M e h m e d  Ali, poczyna jąc  o d  do łu ,  
w y p ro w ad z i ł  b u d o w ę ,  k tóra  zdo lną  
b v ła  o p rz e ć  się b u rz o m  jakie p rz e ­
widział. S u ł ta n  u tw o rz y ł  now e u -  
b io r y  dla d y g n i ta rz y , u lem ów , m o l-  
1 achów  i wojska. C h c ia ł  o n  za rzu -  
c.eniem sukni za trzeć  w spom nien ia  
d a w n y c h  moslarninów, a t e m s a m e m  
uczyn ić  ich zdolnie  jszemi d o  p rz y ­
jęcia now ej re fo rm y .  P io t r  W . b y ł  
jeg o  w zorem . Inaczej p o s tę p o w a ł  
M e h m e d  Ali. Z ostaw ił  on  sw ym  

- p o d d a n y m  u b ió r  daw ny. W  ub io rze  
tro jaka  te ty lko  zap ro w e d & t odm ia ­

ny k tó r e  u ła tw ia ły  po ruszen ia ,  już 
to  w bitw ie z n iep rzy jac ie lem , ju ż  w 
k a d ry lu  k tó ry  tańczyli E g ipcyan ie ,  
czv  tojw Aleksandry!, czy w P a ry żu .  
O p ró c z  s łu ż b y  każd em u  w ojno  b y ­
ł o  u b ie r a ć  się jak chcia ł,  i ty lko  na 
d w o rz e  w ice -k ro ja  w  łLairo,, w jdac  
b y ł o  d a w n y  u b ió r  w schodn i.  K o ­
rzyści w ynikające  z u s i łow ali  M eh­
m eda ,  bardziej u d e r z a ł y  w oko  p o ­
spó ls tw o ,  aniz.eii zm ian y  jakie  za ­
p ro w ad z i ł  su ł tan  M e h m e d  c ią g le  
s t a ra ł  się w zb ud z ić  zadow olen ie  c a ­
łe g o  n a ro d u ,  a zniszczenie M a rn e -  
luków , lu b o  b y ło  c zy n e m  o k r u t n y m  
poicząwszy od D elty  az  d o  k a ta r a k t  
N ilu ,  p rzy ję te  b y ło  z u n ies ien iem  
radości,  g d y  p rzec iw n ie  p o  znies ie­
n iu  g ro źneg o  k o rp u s u  Ja n c z a ró w ,  
każda p raw ie  rodz ina  tu r e c k a  o p ła ­
kiwała zgon sw ojego  c z ło n k a .  Z a j -  
ste skutki p an ow an ia  M e b m e d a  są 
w ielkie i zadziw iające , lecz  w y zn ać  
p o t r z e b a ,  że  nikt lepiej n ie  p o ją ł  
nad  n iego  d u c h a  i s łabości sw ojego  
w ieku ,  a kup iec  z S alom chi,  ko tu is-  
san t handlarza tabaczn ego ,  s tw p r z y ł  
p rzez  h and e l ,  ro ln ic tw o  i r z e m io ­
sła, p ań s tw o  p rzed  k tó rem  p y sz n y  
t r o n  S ta m b u łu ,  g d y b y  jeszcze zna j­
d o w a ł  się w sw ojem  b la sk u  XVI. 
w ieku, m u s ia łb y  zadrzeć ,  gdyż  m ie­
s z k a ń c o m  żyznych  okolic  Azyi, R u -  
melii i M acedonii,  w łaśn ie  p o t r z e b a  
b y ło  tak  s i lnego  w sparc ia  dla sw o ­
jego  h a n d lu  i rękodzie ła) ,  jak ie  im 
p o d a ł  ba$za E g ip tu .  W id o c z n ą  jest 
r z ecz ą  źe  P o r ta  c z u je  tę p rzew agę,  
i  d la .tego z t ru d n o śc ią  i ty lko z 
p rz y m u su  rozp oczn ie  n ow ą  walkę 
z M e h m e d e m ,  k tó ry  z swej s tro ny  
ściśle d o trzy m u je  zaw artych  u k ła ­
d ów  i c o ro czn ie  T u rc y i  nap rzó d  
wypłaca n a leż n y  b a racz .  G PS .



N o  S i  ręka  B a y k a  
Zył na twarzy nos nie mały. 
Królem go swym nosy zwały.
P ó ł  lica cieniem okrywał,
Siła tabaki zażywał,
I godzien był wielkiej chwały:
Ale gdzież bez przeciwnika 
Zoaydzież proszę śmiertelnika? 
„Niechhym to jeszcze komu ludz­

kiemu.
j,Służyć musiała (mówiła ręka): 
„Aleto znosem  tym taka męka:
„Co chwila podnoś tabakę jemu: 
„To d o  kieszeni, to do nozdrzów 

biegają
„Od guza jego zastrzegaj,..
„A ileż razy przyjdzie go ucierać,..

,,Mily Boże!
„Czyż już większego nic ręka nie 

m oże,
„Tak tylko nosa dozierać ?
„Jam dziełami sławna przecie 
„Na całym świecie.
„Czekayże tylko: dam ci się w znaki, ł  
Nie trudno b y ło  złośnicy,
Ziścić zamiar lada jaki,
Biednemu zamiast tabaki,
Podsunęła eiemierzyey.
Jak że zacznie nos nasz k ichać,  
Nadymać się, sapać, wzdychać,
Tak, aż sąsiadki nad nim bolały  
Oc<y rzewne łzy wylały:
Gęba gdyby na gwałt krzyczy.
A ta, co wniosła cierpienie 
Schowawszy się gdzieś w kieszenie,. 
Szydząc, ciężkie razy liczy  
1 śmieje się do rozpuku.
Po długiem kichaniu, huku,
Ucichł nos nakoniec trochę.
Lecz rozpuchł się, rozchorował. 
Człek, co go mocno żałował,  
Przyniewolił rękę płochę,
Ze go na czas nie odbiegła

Osłaniała, od much strzegła,.
Choć trętwieje, bolą k o śc i ,.
Służ nosowi jegomości.
Czyżto choremu dogodzić:
T o  zawieje, to przyciśnie 

Nieumyślnie r 
Ani ułagodzić.

Klnie siebie ręka, wyrzeka.
I mędrszą zostać przyrzeka.
Gdy chcemy bliźniemu szkodzić: 
Często i nas złe z tąd czeka.

Dnia 18 grudnia r. b. w Peszcie  
rozstał się z tym światem w 77inym  
roku życia swego Maciej Knotz-. 
obywatel tuteyszy, mąż powszech­
nie żałowany dla licznych i rząd* 
kich cnót obywatelskich któremi' 
ehoynie wspierał tak ludzkość cier­
piącą jako też i dobro publiczne.

Ogłoszony został konkurs nai 
posadę biblijotekarza! przy uniwer­
sytecie Jagiellońskiem zpensyą ro­
czną 7,000 złp. Termin do skła­
dania kwalifikacyi 20 lutego r n* 
a do ubiegania- się o tęż posadę 
14 i i 5 kwietnia i 836.

Pamiętnik farmaceutyczny kra­
kowski wydawany przez Floryana* 
Sawiczewskiego Meóy. i Chir Dra. 
professora Chemii i Farmacyi w U -  
niwersytecie Jagiellońskim, wycho­
dzić będzie i w roku następnym. 
1836. Dwa pierwsze tomy z roku 
1834 > 35 są do nabycia w księgar­
ni D. E. Friedlein za cenę złp. 36.

T e a tr  N arodow y. Jutro w wihją 
Nowego Roku dane będzie wielkie, 
nowe widowisko czarodziejskie ze 
śpiewami, pod tytułeiU: W szę d z ie ' 
dobrze, a  w  K rakow ie  n a jlep ie j  czyli. 
K rólow a G eniuszów .

Dziś rano zimna st. o..
G lów nv kan tor redakcyi K ury era w k  sięg: p . K ocha  obok kośc. P. M aryi w  ryn  het


